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i  P R E N U M E R A T A

• w  e k s p e d y c j i  m ie s ię c z n ie 2 ,5 0  z ł , z  o d n o s z e n ie m  lu b  p o z a -  

: m ie js c o w e  2 ,7 5  z ł , z a  g ra n ic ą  4 ,—  z ł . - R e d a k c ja , a d m in i-  

: s t r a c ja i e k s p e d y c ja z n a jd u ją s ię  w  T o ru n iu  p rz y  P ie k a -  

: r a c h n r . 1 4 . - T e le fo n n r . 6 4 7 . - R e d a k to r p rz y jm u je  

: o d  g o d z . 3 d o  5  w ie c z . - A d m in is tr a c ja c z y n n a o d  g o d z .

. 8 3 0 r a n o  d o  g o d z . 6 w ie c z .

O G Ł O S Z E N IA

C e n a  z a  w ie rs z  m ilim e tro w y  n a  s t ro n ie  7 - ła m o w e j 1 5  g r .  

N a  s t r . 4 - ła m . 4 0  g r . n a  I  s t r . 7 0 g r . Z a  o g ło s z e n ia  s k o m p lik .  

i z z a s tr z e ż e n ie m  m ie js c a  2 5  0 / 0 n a d w y ż k i . - O g ło s z e n ia  

d ro b n e ;  w ie r s z  n a p is o w y  2 0  g r , k a ż d e  n a s tę p n e  s ło w o  1 0  g r .  

R u c h  w  to w a rz . 2 0  g n  w ie r s z . - O g ł. z a g r . 1 0 0 %  n a d w y ż k i .  

K o n to  c z e k o w e : P . K . O . P o z n a ń  2 0 1  0 6 0 .

P a k t p ię c iu .
W y n ik i ro z m o w y  H e r r io ta  z  C h a m b e r la in e m . A n g lja  z a  p ro je k te m  

n ie m ie c k im H e r r io t je s t m u  p rz e c iw n y . „ F ra n c ja  b ę d z ie  p o s tę ­

p o w a ła w  ś c is ły m  p o ro z u m ie n iu  z  P o ls k ą * . G ło s y  p ra s y  f r a n c u s k

PARYŻ, 8. 3. (PAT)
Jak się dowiaduje Agencja Havasa, 

Chamberlaine podczas konferencji z pre 

mjerem francuskim wyraził opinję, że 

sprawę bezpieczeństwa możnaby naj- 

wlaściwiej rozwiązać zapomocą paktu 

pięciu, t.j. paktu gwarancyjnego pomię 

dzy Anglją, Francją, Belgją, Włochami 
i Niemcami, do którego ewentualnie 

przyłączyłyby się Polska i Czechosłowa­
cja. Zdaniem Chamberlaina, niemiecka 

propozycja paktu pięciu może stanowić 

podstawę do dyskusji i rokowań. Jak 

się zdaje, Herriot nie zajął wobec poglą 

dów Chamberlaina stanowiska wręcz 

odmownego, wysunął jednakże ze swej 

strony poważne obiekcje, a w szczegól­
ności wskazał na to, że propozycja pak­
tu pięciu mogłaby być niewątpliwie o 

wiele życzliwiej przyjęta, gdyby pakt zo 
stał poprzedzony zawarciem bardziej 

ścisłego paktu bezpieczeństwa pomiędzy 

Anglją, Francją i Belgją. Dalej Herriot 

wskazał na neidostateczność propozy- 
cyj niemieckich, zwłaszcza z punktu wi 
d ze ni a niebezpieczeństwa, grożącego te­
rytorialnemu stanowi posiadania Pol­
ski. Polska musi mieć możność wypowie 

dzenia swej opinji o propozycjach nie­
mieckich, a mianowicie o jej złych i do­
brych stronach. W każdym razie Fran­
cja będzie postępowała nie inaczej, jak 

tylko w zupełnem porozumieniu z Pol­
ską. Z kolei angielski sekretarz stanu 

dla spraw zagr. bronił swego poglądu, 
według którego ogólne uspokojenie, ja- 
kieby nastąpiło w Europie po zawarciu 

paktu pięciu, sprawiłoby, że również sy 

tuacja Polski doznałaby konsolidacji.— 

Premjer francuski dostrzega pewne bra 

ki w propozycji niemieckiej, zwłaszcza 

pod tym względem, że pozostawia o- 
twartą sprawę Austrji, a wraz z tern po 

zostawia możliwość przyłączenia jej 
do Rzeszy z dalszymi widokami na 

aneksję Trjestu co stanowiłoby groźbę 

dla Włoch. P o m im o ty c h ró ż n ic p o g lą ­

d ó w  o b a j m ę ż o w ie s ta n u  z d a ją s ię b y ć  

s o l id a rn i c o  d o  te g o , ż e przed rozpoczę­
ciem jakichkolwiek rokowań z Niemca­
mi powinny one wystąpić z prośbą o 

przyjęcie ich do Ligi Narodów, prze­
strzegając przedtem wszelkie przewi­
dziane formalności. O b a j m in is tro w ie  

u w a ż a ją  te ż , ż e  s p ra w a  z a w a rc ia  z  N ie m  

c a m i p a k tu  g w a ra n c y jn e g o  w  ż a d n y m  

razie nie może naruszyć praw, jakie 

sprzymierzonym przysługują na mocy 

postanowień traktatowych, a w  s z c z e g ó ł  
n o ś c i o  i le to  d o ty c z y p ra w a o k u p a c j i  

N a d re n j i , c o m a t rw a ć je s z c z e 10 lat. 
W  c h w il i o b e c n e j s o ju s z n ic y d o p ie ro  
z lę k a  p o ru s z y l i s p ra w ę  e w a k u a c j i s t r e ­

fy k o lo ń s k ie j . K o n fe re n c ja m ię d z y s o ­
ju s z n ic z a p o w e ź m ie w  te j s p ra w ie  o s ta ­
te c z n e  d e c y z je  i N ie m e j ’ p rz y  te j o k a z j i  

m o g ły b y b y ć w e z w a n e d o w y ra ż e n ia  

s w y c h  p o g lą d ó w  c o  d o  s p o s o b ó w  z ą s to s o  

w a n ia d e c z ji w s p o m n ia n e j k o n fe re n c ji .  
P o z a te m  H e r r io t i C h a m b e r la in  o m a w ia  
l i s p ra w ę  o s ta tn ie g o  k o n f lik tu g re c k o -  
tu r e c k ie g o .

P A R Y Ż , 8 . 3 . (P A T )
P ra s a  p o d k re ś la  s e rd e c z n y  c h a ra k te r  

s p o tk a n ia  C h a m b e r la in a z H e r r io te m  
o ra z  d o n o s i , iż o b a j m ę ż o w ie s ta n u  p o ­

ro z u m ie l i s ię  c o  d o  te g o , a b y  t r a k to w a ć  

s p ra w ę  e w a k u a c j i s t r e fy  k o lo ń s k ie j o ra z  

ro z b ro je n ia  n ie z a le ż n ie o d s p ra w y  b e z ­

p ie c z e ń s tw a . D a le j m ia ło  m ię d z y  C h a m ­

b e r la in e m  i H e r r io te m  z a p a ś ć p o ro z u ­

m ie n ie w s p ra w e i p rz e d łu ż e n ia  o  ro k  

m a n d a tu  R a u lta p rz e w o d n ic z ą c e g o k o -  

ip is j i r z ą d z ą c e j w  z a g łę b iu S a a ry , o ra z  

w  s p ra w ie z a tw ie rd z e n ia w y b o ru  g e n .  

D e s t ic k e ra  n a  s ta n o w is k o  p rz e w o d n ic z ą  

c e g o  k o m is j i k o n tro ln e j , m a ją c e j w  p rz y  

s z lo ś c i s p ra w o w a ć w  N ie m c z e c h s w o je  

fu n k c je p o d  e g id ą L ig i N a ro d ó w . W re ­

s z c ie , ja k  d o n o s i p ra s a , porozumiano się 

w sprawie postawienia sporu polsko- 

gjiłańskiego, dotyczącego skrzynek pocz­
towych na płaszczyźnie zagadnień ści­
śle technicznych. „ P e t i t J o u rn a l” p is z e :  

O p in ja f r a n c u s k a je s t p rz e k o n a n ia , ż e  

p o ro z u m ie n ie  w  s p ra w ie s t r e fy k o lo ń -  

s k e i j i ro z b ro je n ia  je s t b a rd z ie j n a g lą c e , 

n iż p o ro z u m ie n ie w  s p ra w ie  p a k tu  p ię ­
c iu D z ie n n ik  z a u w a ż a p rz y te m , ż e p ro ­

p o z y c je  C h a m b e r la in a  w  s p ra w ie p rz y ­

s tą p ie n ia P o ls k  i i C z e c h o s ło w a c ji d o  

w s p o m n ia n e g o  p a k tu  s ą  z je d n e j s t ro n y  

k o rz y s tn e , p o n ie w a ż  W a rs z a w a  i P ra g a  

l ic z ą n a c a łk o w itą s o l id a rn o ś ć F ra n c ji ,  

z d ru g ie j z a ś  s t ro n y s ą n ie b e z p ie c z n e ,  

g d y ż p ro p o z y c je n ie m ie c k ie p rz e w id u ją  
a rb i tr a ż  m ię d z y  N ie m c a m i a k ra ja m i  

w y ż e j w y m ie n io n y m i, który to arbitraż 
z Polską nie będzie niekorzystny dla 

Niemiec. „ P e ti t P a r is ie n ” p is z e : O p ra ­

c o w a n ie  c a ło k s z ta łtu  s y s te m u , g w a ra n ­

tu ją c e g o  b e z p e ic z e ń s tw o n a ro d ó w je s t  

d z ie łe m , z a k ro jo n e m  n a s z e ro k ą s k a lę ,  

k tó re b ę d z ie  p ro w a d z o n e w s z y b k ie m  

te m p ie  i z  w ie lk ą  ro z w a g ą . „ E c h o  d e  P a ­

r is ” z a u w a ż a , ż e p a k t z a c h o d n i z o s ta ł  

z a n ie c h a n y  z e w z g lę d u  n a  o p o z y c ję  o p i ­
n j i a n g ie ls k ie j p rz e c iw k o u p rz e d n ie m u  

z a w a rc iu p a k tu  a n g ie ls k o  - f r a n c u s k o  -  

.b e lg i js k ie m u o ra z z p o w o d u s o ju s z u  

F ra n c ji z P o ls k ą i C z e c h o s ło w a c ją . C o  
s ię  ty c z y  p ro to k u łu  g e n e w s k ie g o , to  te n  

z o s ta ł b e z te rm in o w o o d ro c z o n y . C o d o  

in n y c h  s p ra w  p o ls k ic h , to  s ą  o n e  ro z w i ­

ja n e  w  n o rm a ln y m  t r y b ie . W  k o n k lu z j i  

d z ie n n ik d o m a g a s ię , a b y  r z ą d  f r a n c u ­
s k i z a k o m u n ik o w a ł s w o ją  d e c y z ję  odrzu 

cenią podstępnego projektu Streseman- 

n a  i lo rd a  d  A b e rn o n ’a . „ F ig a ro ” d o m a ­
g a  s ię , a b y  F ra n c ja  p o d c z a s  n a jb l iż s z y c h  

n a ra d  w  G e n e w ie  ja s n o  p rz e d s ta w iła  z a  

s a d y  s w e j p o l i ty k i , o p ie r a ją c e j s ię n a  
t r a k ta c ie  w e rs a ls k im . „ J o u rn a l” p o d ­

k re ś la  ja s n o ś ć , z  ja k ą  F ra n c ja  w y s u n ę ła  

p o s tu la t d o k ła d n e g o z a g w a ra n to w o n ią  

g ra n ic P o ls k i. N a to m ia s t in fo rm a c je  

„ M a tin a ” o d b ie g a ją o d  in fo rm a c y j in ­
n y c h  d z ie n n ik ó w ’ . D z ie n n ik  te n  m ia n o ­

w ic ie  p is z e : H e r r io t i C h a m b e r la in  p o ro  

z u m ie l i s ię  c o  d o  te g o , że będą usiłowali 
przygotować opinję publiczną swoich 

krajów do projektu zawarcia paktu pię­
ciu, a  ró w n o c z e ś n ie , z w a ż a ją c , ż e r z ą d  
f r a n c u s k i n ie  m o ż e  n a w ’e t d o p u ś c ić  m y ­

ś l i o  z rz u c e n iu  z  s ie b ie  z o b o w ią z a ń , p rz y  

ję ty c h  w z g lę d e m  P o ls k i , te j o s ta tn ie j b ę  
d z ie p o z o s ta w io n a t r o s k a o p o w z ię c ie  

d e c y z j i c o d o e w e n tu a ln y c h u s tę p s tw ', 

d a ją c y c h  s ię  p o g o d z ić z je j b e z p ie c z e ń ­
s tw e m , p rz y c z e m  je d n a k ż e  można było­
by dać jej z naciskiem radę przestrzega 
nia roztropności.

W IE D E Ń , 8 . 3 . (P A T )

D z ie n n ik i d o n o s z ą  z P a ry ż a : Z w ra c a  

o g ó ln ą u w a g ę to , iż s o c ja l iś c i ró w n ie ż  

p o p ie r a ją  s ta n o w is k o  P o ls k i w  s p ra w ie  

b e z p ie c z e ń s tw a . M . i . R e n a u d e l i P a u l  

B o n c o u r t z a z n a c z a ją  d z iś w  „ P a r is M i­

d i” , ż e z g a d z a ją  s ię  w  z u p e łn o ś c i z  p o l­

s k im  m in is t r e m  s p ra w z a g ra n ic z n y c h ,  

iż p ro p o z y c je n ie m ie c k ie , d o ty c z ą c e p a k  

tu  b e z p ie c z e ń s tw  a  m u s z ą  b y ć  o d rz u c o n e . 

Udział Polski w dyskusji nad traktatem 

gwarancyjnym oraz protest Polski prze 

ciwko rewizji granic sprawiły to, że pro 

pozybje niemieckie można uważać za 

nieaktualne.
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Smogoiwlii ponura NuroHemokracle.
„ D z ie n n ik  P o z n a ń s k i” d o n o s i , ż e  k ie ­

ro w n ic tw o  p o l i ty c z n e  „ R z e c z y p o s p o li te j ”  

p . K o rfa n te g o  o b e jm ie  z d n ie m  1 . k w ie t­
n ia p . S m o g o rz e w s k i , z n a n y k o re s p o n ­

d e n t p a ry s k i p is m  n a ro d o w o - d e m o k ra -  

ty c z n y c h . J e ś li w  ia d o m o ś ć  ta  je s t  p ra w ­

d z iw ą , to  ś w ia d c z y  d o ś ć  s m u tn ie  o  w e w '-  

n e tr z n y c h  s to s u n k a c h  w  N a ro d o w e j D e ­
m o k ra c ji .

P . S m o g o rz e w s k i ju ż o d  d łu ż s z e g o  

c z a s u  n ie  p o d z ie la ł d o k try n e r s k ic h  i p a r  
t j 'jn y c h  h a s e ł, k tó ry m  w  j io l ity c e  z a g ra ­

n ic z n e j h o łd u je  N a r . D e m o k ra c ja . N a j­

d o b i tn ie j ro z d ź w ię k i te u ja w n iły  s ię w  

o k re s ie  Z g ro m a d z e n ia  L ig i N a ro d ó w . P .  

S . n a d s y ła ł w ó w rc z a s z  G e n e w y  k o re s p o n  

d e n c je  p e łn e  u z n a n ia  d la  z a s łu g  p o l ity c z  

n y c h  m in . S k rz y ń s k ie g o  n a  te re n ie  m ię ­

d z y n a ro d o w y m , p o d c z a s  g d y  p is m a , d ru ­

k u ją c e te k o re s p o n d e n c je , a ta k o w a l j '

Unio pon-europem
W A R S Z A W A , 7 . 3 .

Ż y je m y  w  e p o c e tw o rz e n ia s ię w c ią ż  

n o w y c h  p la n ó w  i p ro g ra m ó w  p a c y f ik a ­

c j i ś w ia ta , c o w 'o b e c je s z c z e n ie u le c z o -  

n y c h  r a n  o k ru tn ą  w o jn ą  z a d a n y c h , je s t  

z ro z u m ia łe i u s p ra w ie d l iw io n e . O p in ja  
w ię c p i^ lic z n a  z n a jw ię k s z ą s y m p a t ją  

p o w in n a '* s ię  o d n ie ś ć  d o  w s z y s tk ic h  p ró b  

p o g o d z e n ia  s p rz e c z n y c h  in te r e s ó w , w  p ro  
w s a d z e n ia  w ' ż y c ie  n ie o s ią g n ię te g o  d o tą d  

a  u p ra g n io n e g o  b ra te r s tw a  lu d ó w . Z  ż y -  

w e m  z a in te r e s o w a n ie m  ś le d z i l iś m y m y ­

ś l i ro z w ija n e p rz e z  p . C o u d e n h o v e - C a -  

le rg i w 7 k lu b ie  s p o łe c z n o -  p o l i ty c z n y m , c o  
d o  U n ji p a n -e u ro p e js k ie j .

P re le g e n t z m ło d z ie ń c z y m z a p a łe m  
tw ie rd z i , ż e  je s t o n a  m o ż liw a  o  i le  m a s y  

i w s z e lk ie  o rg a n iz a c je  s p o łe c z n e  i p a r la ­
m e n ta rn e  o ś w ia d c z ą  s ię  z a  ty m  n o w y m  

U ,k ła d e m  s i ł, je ż e l i u z n a ją , ż e o n  im  je ­

d y n ie  p o k ó j i b e z p ie c z e ń s tw o z a p e w n ić  

m o ż e . W ro g a  p o s ta w a  R o s j i s o w ie c k ie j , 

k tó ra  c h c e d e s p o ty c z n ie  z n is z c z y ć w s z y ­
s tk ie  d o ty c h c z a s o w e z d o b y c z e d e m o k ra ­
ty c z n e  i n a rz u u c ić ś w ia tu  s w ó j s y s te m  

n ih i łis ty c z n y , s k ło n ić p o w in n a w s z y s t­

k ie n a ro d y  d o  s z u k a n ia s o ju s z u  o b ro n ­

n e g o , p rz e c iw k o z a g ła d z ie . W  z m o c n ie ­

n ie  s ię  b o w ie m  R o s ji i z d o b y ta  p rz e z  n ią  

m o ż n o ś ć  n a rz u c e n ia  s i łą  s w o ic h  k o n c e p ­
c j i, je s t ró w n o z n a c z n ą  z e z g u b ą  E u ro p y .  

P . C a le rg j i d a je n a s tę p u ją c e w y ty c z n e  

o w 'e j k o o p e ra c j i n a ro d ó w 7 d e m o k ra ty c z ­
n y c h .

G E N E W A , 8 . 3 . (P A T )

P o b y t m in is tr a S k rz y ń s k ie g o  w  P a ­

ry ż u  i s to s u n e k p ra s y  d o  je g o  w iz y ty ,  

ja k  ró w n ie ż je d n o c z e s n y  p o b y t C h a b e r -  

la in a w r P a ry ż u  k o m e n to w a n e s ą  w  k o ­

ła c h  L ig i N a ro d ó w  ja k o  o b ja w y  w z m o c ­

n ie n ia s ię  z n a c z e n ia P o ls k i w  z w ią z k u  

z o g ó ln e m i z a g a d n ie n ia m i p o l ity k i b e z ­

p ie c z e ń s tw a E u ro p y . P o d k re ś la ją , ż e  

ty m  r a z e m  w id o c z n e je s t, iż m in is te r  

p o ls k i n ie  z ja w ia  s ię  n a  fo ru m  m ię d z y -  

n a ro d o w e m  w  c e lu b ro n ie n ia s z c z e g ó ­

łó w ' p o l i ty k i p o ls k ie j , le c z s k o n c e n tro ­

w a ł ją  ja k o  c a ła ś ć  i w y s u n ą ł n a  p o w a ż ­

n e m ie js c e w r s z e re g u  z a g a d n ie ń  d e c y ­

d u ją c y c h  o lo s ie u trw a le n ia z a s a d  p o ­

w s z e c h n e g o  b e z p ie c z e ń s tw a  i g w a ra n c y j  
p o k o jo w y c h .

ró w n o c z e ś n ie m in . S k rz y ń s k ie g o w  r e «  

d a k c y jn y c h  a r ty k u ła c h  w s tę p n y c h .

N ie z m ie rn ie  p rz y c h y ln y  s to s u n e k d o  

m in . S k rz y ń s k ie g o , a  w ię c  c a łk o w ic ie  o d  

m ie n n y  o d  s to s u n k u N a r . D e m o k ra c j i , 

u ja w n ił p o n a d to  p . S m o g o rz e w s k i, p o u ­

c z a ją c o rg a n  N a r . D e m . „ M y ś l N a ro d o ­

w ą ’ , iż w b re w  ro z s ie w a n y m  p rz e z ty ­

g o d n ik  te n  z ło ś l iw y m  p lo tk o m  ro la , k tó ­

r ą  o d e g ra ł w  G e n e w ie m in . S k rz y ń s k i  

s p o tk a ła  s ię  z ż y w y m  e c h e m  w  p ra s ie  

p a ry s k ie j b e z ró ż n ic y k ie ru n k ó w  p a r ­

ty jn o  p o l i ty c z n y c h  —  s ta n o w is k o  p . S m o  

g o rz o w s k ie g o  ró ż n i ło  s ię  w ię c s ta le o d  

s ta n o w is k a  N a r . D e m o k ra c ji m y ś lą  p a ń ­

s tw o w ą  i s z e r s z y m  h o ry z o n te m  p o l i ty c z ­

n y m . T o  b y ło n ie w ą tp l iw ie p rz y c z y n ą  

p o rz u c e n ia p rz e z e ń w s p ó łp ra c o w n ic tw a  

w r p is m a c h n a ro d o w ’o - d e m o k ra ty c z ­
n y c h

i ) W s p ó łp ra c a z A n g lją , k tó re j R o ­
s ja n a js i ln ie j n a te r e n a c h  a z ja ty c k ic h  

z a g ra ż a ; 2 ) c ią g ły  k o n ta k t z e S ta n a m i  

Z fe d n o c z o n e m i i z D a le k im  W s c h o d e m ;  

3 ) p ró b y n a w ią z a n ia  s to s u n k ó w  e k o n o -  

m ic ź n y c h  z R o s ją ; 4 ) u tr z y m a n ie d o ­

ty c h c z a s o w y c h  g ra n ic  o p a r ty c h  n a  t r a k ­

ta c ie  w e rs a ls k im . J e d n e m  z  n a j t ru d n ie j­

s z y c h , a le  ta k ż e  n a jw a ż n ie js z y c h  z a d a ń ,  

je s t w y tw 'o rz e n ie  ta k ic h  w a ru n k ó w  e k o ­

n o m ic z n y c h , k tó re b y p o z w a la ją c  n a ro ­

d o m  ro z w ija ć  s ię  w s z e c h s tro n n ie  n ie  k rę  
p o w a łj ’ ic h z a p o m o c ą c e ł i o g ra n ic z e ń  

w y w o z o w y c h . W c ią g n ię c ie  N ie m ie c d o  

U n ji je s t s p ra w ą  p ie rw s z o rz ę d n e g o  z n a ­

c z e n ia , o d o s o b n ie n ie ic h , r z u c a  je  w  o b ­
ję c ia  R o s j i i g ro z i z a rz e w ie m  n o w e j e k -  
s te r in in a c y jn e j  w o jn y .

D y s k u s ja  w y k a z a ła , ż e z e b ra n y m , p o  

d z ie la ją c y m  w  z u p e łn o ś c i w y w ’o d y  p re ­
le g e n ta , n ie  s ą  je d n a k  o b c e , s to ją c e  p rz e  

s z k o d y  n a  te j d ro d z e , k tó rą  o n  u w a ż a  z a  

p ro s tą  i p ro w a d z ą c ą  d o  c e lu . P . C a ie rg i  

p ro s i ł g o rą c o  o  p o p a rc ie  p rz e z  p ra s ę  je g o  

p la n ó w , z a z n a c z a ją c , ż e w e F ra n c j i z o -  

s ta ły  o n e  p rz y ję te z e n tu z ja z m e m , ż e w  

w ie lu  k ra ja c h  z a w ią z u ją s ię to w a rz y ­

s tw a  w  c e lu  ic h  p ro p a g o w a n ia . C z y  je d ­
n a k  i w  ty c h c o  m y ś lą o  o d w e c ie lu b  

ty c h , c o  c h c ą  d la  s w o ic h  id e i o p a n o w a ć  
s w 7 ia t, te g o  n ie  p o w ie d z ia ł , i to  s a m o  ju ż  

ś w ia d c z y , ż e  r e a l iz a c ja  p ię k n e j id e i je s t  
je s z c z e  d a le k ą .
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Z j a z d  w o j e w ó d z k i  N .  P .  R .
L ud pracu j. P om orza nigdy  nie pozw oli na naruszen ie  gran ic  P olsk i

(O d w łasnego koresponden ta .)  
G rudziądz, 8 . 3 .

D zisiaj obradow ał tu ta j przez cały  
dzień w alny zjazd w ojew ódzki N arodo ­

w ej P artji R obotn iczej. P rzybyło nań  
śtok ilkadziesią t delegatów i gości, m ię ­
dzy którym i znajdow ali się przedstaw i­

ciele w ładz naczelnych i klubu parla­
m entarnego partji oraz przedstaw iciele  

w szystk ich zw iązków Z jednoczen ia Z a­

w odow ego P olsk iego .
R eferat o położen iu politycznem  w y ­

głosił prezes klubu parłam . N . P . R . p o ­

s e ł K . P o p i e l , k t ó r y  w  s w o j e m  przem ó ­
w ien iu podkreślił siln ie zasług i p . p r e ­

z e s a  R a d y  M i n i s t r ó w  W ł . G r a b s k i e g o  

oraz ośw iadczy ł, że N . P . R . zajm uje w o­
bec R ządu stanow isko zasadn iczo przy ­
chy lne, lecz m a pow ażne zastrzeżen ia 

.co do jego polityk i socjalnej i także czę­

ściow o gospodarczej.
O m aw iając sy tuację m iędzynarodo ­

w ą, poseł P opiel stw ierdził, że w  spra ­
w ie obrony gran ic R zeczypospo lite j c a ­

ł y  n a r ó d  j e s t  z g o d n y  i z g r a n y . N iem cy  

usiłu ją stw orzyć kw estję P om orza, lecz  
dla nas ta kw estja jest już na  zaw sze za ­

ła tw ioną. G ranic naszych  ruszyć nie po- 

zw ołim y, an i odciąć sob ie dostęp do m o  
rza

P o tern przem ów ien iu , w w yniku  

kró tk iej dyskusji, Z jazd jednom yśln ie  
uchw alił rezo lucję treści następu jącej:

Z j a z d  s t w i e r d z a , ż e  k l a s a  p r a c u j ą c a  
P o m o r z a  w s z e l k i m i ś r o d k a m i p r z e c iw ­

s t a w i s i ę  w s z e l k i m  p r ó b o m  n a r u s z e n i a  
o b e c n y c h  g r a n i c  p o l s k o  - n i e m i e c k i c h  i  
n i g d y  n i e  p o z w o l i , a b y  c h o ć  p i ę d ź  z i e m i  

p o l s k ie j d o s t a ł a  s i ę  p o n o w n i e  w  s z p o n y  
p r u s k ie . C a ł o ś c i R z e c z y p o s p o l i t e j , w o l ­

n o ś c i P o m o r z a , d o s t ę p u  d o  m o r z a , —

W i e l e  m ó w i ą c e  c y f r y .
Z e sta tystyk i przem ysłu , rew olucji, głodu i języków .

chodzi 2080 słów , z celtyck iego 170 , z in -L ubiący się w statystyce A m eryka­

nie , potrafią pow iedzieć w iele in teresu ­
jących rzeczy kolum nam i w ypracow a­
nych przez sieb ie cyfr. T ak np . w ' roku  

zeszłym w yprodukow ano w S tanach  

Z jednoczonych akurat m iljon gram ofo ­
nów , co jest dow odem , że w dziedzin ie  
tonów , isk rów ka nie jest jedyną pan ią . 
L iczba w yprodukow anych pły t gram ofo  
now ych doszło w  roku ubieg łym  w y w y ­

m ienionym kraju do 100 m il  jonów 7 . —  
W okresie spraw ozdaw czym fabryki 
w ypuściły na sprzdaż 325  000 fo rtep ia ­
nów .

Z e statystyk i dow iadu jem y się, że  

C hiny w ' roku 1842, przed w ielką rew o ­
lucją , liczy ły 400 m iljonów 7 m ieszkań ­

ców , a zatem  o 25 m iljonów  w ięcej, an i­
żeli dzisiaj. T a najw iększa ze w szyst­
kich rew olucy j kosztow oła, w edług naj­

starann iejszych obliczeń ch ińsk ich, ży ­
cie przeszło  20 m iljonów ’ ludzi. R ew olu ­

cja ta była zatem najkrw aw szem w y ­
darzen iem na św iecie, pozostaw iającem  
w cieniu naw et w ojnę św iatow ą. K ata­
stro fa głodow a będąca w ynikiem  te j re ­

w olucji, pociągnęła za sobą jeszcze 14  
m iljonów ’ ofiar w  ludziach . U czeni ch iń  
scy  obliczy li, że od  1749 r pad ło  w  C hin i­

nach ofiarą głodu 50 do 100 m iljonów  
ludzi Z pośród 8 m ilionów  C hińczyków 7, 

ży jących poza obrębem  C hin , ty lko 2000  
przedstaw icieli te j rasy m ieszka w  E uro  

pie O bliczono też , że najw dęcej ludzi na  

św iecie m ów i po ch ińsku i dopiero po  

języku ch ińsk im następu je język ang iel 
sk i, którym m ów i 150 m iljonów ludzi.

W ojna św iatow a przysporzy ła języ ­
kow i angielsk iem u 10  000 now ych w yra ­
zów . Język ang ielsk i liczy obecn ie ogó ­
łem 700  000 słów , ale przeszło połow 7ę  
ich stanow ią określen ia naukow e, któ ­
rych zw ykli śm ierte ln icy nie znają i 
znać najczęściej nie potrzebu ją . Jeżyk  
niem ieck i liczy przeszło 300  000 słów , 
francusk i 210  000 , rosy jsk i i w łosk i po  
140  000 , a hiszpańsk i 120  000 słów .

A nglik , prof. W . S keat, zadał sob ie  
trud zbadan ia źródeł słów ang ielsk ich . 
N a 20  000 słów  przez niego zbadanych , 
3681 jest pochodzen ia angielsk iego , 126  

pochodzi z gw ary niem ieck iej, 207 z ję ­
zyka holendersk iego , . 683 z języków  
skandynaw skich i 333 z literackiego ję­

zyka niem ieck iego. D alej idzie 960 . po ­
chodzenia francusk iego , 4842 słow a fran  
cusko - łacińsk iego i 162 słow a francu ­
sk ie, zaczerpn ięte z języka w łosk iego .  
B ezpośredn io z języka łacińsk iego po- 

l u d  p r a c u j ą c y  b r o n i ć  b ę d z i e  w  r a z i e  p o ­

t r z e b y  d o  o s t a t n i e j k r o p l i k r w i " .

N astępn ie uchw alono drugą rezo lu ­

cję:
Z jazd prosi klub pari. N . P . R ., aby  

jak dotąt^ nadal zw racał R ządow i uw a  
gę na w yjątkow e położen ie P om orza i 

jego  w ielk ie znaczen ie dla P olsk i, w  tym  
celu , aby R ząd darzy ł P om orze specjal­
ną opieką i uw zględn iał jego potrzeby  

—  co leży niety lko w  in teresie P om orza  

i jego ludności, ale i w in teresie całej  
R zeczypospo lite j. U chw alono rów nież  

rezo lucje , w yrażającą votum zaufan ia  
klubow i parłam . N . P . R . —  oraz czw ar­

tą , w ypow iadającą się za rów nem pra ­
w em w yborczem dla w szystk ich przy  
w yborach do ciał sam orządow ych .

P rezesem Z arządu W ojew ódzkiego  

został w ybrany ponow nie d y r e k t o r  A n t ­

c z a k ; w iceprezesam i p r e z e s Z w . R o b .  

R o l n y c h  Z . Z . P . M a l i n o w s k i i d r . M i ­

c h e j d a . U s t ę p u j ą c e m u w iceprezesow i, 

p . n a c z e l n .  W . Z a p a l e , m arszałek Z jazdu  

poseł C hądzyńsk i, prezes A ntczak , refe­
ren t kom isji m atk i sen . S zychow ski —  

przy akom panjam encie oklasków  całego  
Z jazdu dziękow ali gorąco za dotychcza  

sow ą pracę i zasług i około rozbudow y  

narodow o - robo tn iczego ruchu .

Z jazd m iał przeb ieg bardzo pow ażny . 
Z w szystk ich przem ów ień przeb ija ła tro  
ska o dobro —  R zeczypospo lite j i naro ­

du polsk iego . W  chw ili, gdy m ów iono  
o zakusach neim ieck ich , zjazd był potę ­
żną m anifestacją uczuć patrjo tycznych  

klasy pracu jącej P om orza —  która bez- 
w ątp ien ia w  razie potrzeby czynem po ­

prze zapew nien ie sw ych przedstaw icieli  
iż „bron ić będzie sw ej ziem i do ostatn iej 

krop li kiw i” .

nych języków rom ańsk ich , jak hiszpań ­
sk i, portugalsk i, w łosk i prow ansalsk i 

253 . Z języka greck iego bezpośredn io  
lub też pośredn io przez język francusk i  

lub łacińsk i, przeszło do języka ang iel­
sk iego 2493 słow a, a z języków  słow iań ­

sk ich 32 .

O bliczono , że z pośród w ielk ich pa ­

row ców  ocean icznych , św iat posiada ty ł 
ko trzy tysiące ponad 50  000 ton pojem ­
ności, dw a ponad 40  000 , cztery ponad  
30  000 , 25 ponad 20  000 , 52 ponad 15  000  
i 243 ponad . 10  000 ton . N ajw dększy z te ­
go rodzaju okrętów  m a 316 m etrów  dłu ­

gości.
N ajszybciej przep łynął ocean żag lo ­

w y, pod nazw ą „D readnought” W ’ czerw  

cu 1895 roku . O kręt ten spo trzebow ał 
na podróż 12 dni czasu P ierw szym  pa ­
row cem , który przep łynął ocean , był pa ­
row iec „S avannah ” . O dbył on tę podróż  
w  roku 1919 , zużyw ając 26 dni czasu . —  
O becnie okręt „M aury tan ia” przebyw a  
ocean w  sposób rekordow y, a m ianow i­
cie przez cztery dni, 10 godzin i 41  

m inut.

Sh w i Ii sm M
W ubieg łym tygodniu odbył się  

w P aryżu proces, który ze w zględu na  
bohaterów spraw y oraz na środow isko , 
w  jak iem  pow stał konflik t, w yw ołał sil­
ne zain teresow anie . B ył to proces zna ­
nego kró la kraw ców  parysk ich P oiretta  

przeciw ko prezyd jum  „k lubu stu ”
K lub stu jest klubem  sm akoszów 7. Z a  

dan iem jego członków ' jest jedzen ie, 

gdzie istn ie je najlepsza kuchnia , aby  
tam  się zb ierać na sm akow ite uczty . —  
Jak w iadom o, F rancuzi przyk ładają  
w ielką w agę do w ytw ornego jedzen ia , 
i dobrych napojów . S ztuka kulinarna  
w 7e F rancji doprow adzoną została do  
w yżyn praw  dziw ie artystycznych . W  ża  
dnym  kraju nie je się tak dobrze, jak  
w e F rancji i nigdzie niem a tak obszer­
nej literatu ry gastronom icznej. O prócz  

klubu stu istn ie je cały szereg innych  
stow arzyszeń sm akoszów . M iędzy inne- 

m i, pow stało now e stow arzyszen ie , któ ­
re postaw iło sob ie za cel w ynajdyw ania  
potraw 7 egzo tycznych . Z w iązek ten co ro  

ku organ izu je bankiet, odbyw ający się  
tradycy jn ie w znanej restauracji kole ­
jow ej na G are deL yon . W czasie tego  

bankietu podaje się w yłączn ie nieznane  
i z dalek ich krajów ’ pochodzące potra­

w y C złonkow ie stow arzyszen ia w ten  

sposób pragną w zbogacić francuską  

kuchnię . N a ucztach tak ich podaje się  

dan ia z krokodylów , w ielorybów , nie­
znanych ryb i ptaków , jednakow oż do ­

tychczas podnieb ien ie francusk ie jakoś  
m ało korzysta z tych egzo tycznych przy  

sm aków .
Inne stow arzyszen ia sm akoszów  

m niej są idealistyczne, a w ięcej ego i­

styczne, albow iem  nie m yśląc o w ypró ­
bow aniu now ych potraw ’, starają się  

ty lko odnaleść lokale , w których najle­

piej i najsm aczn iej zjeść m ożna.

Jednem z najsłynn iejszych stow a ­

rzyszeń tego rodzaju , jest w łaśnie w spo  
m uiany klub stu , na czele którego sto i 

dzienn ikarz , w spółpracow nik „M atina” , 

L ouis F orest. S tu sm akoszów , należą­
cych do klubu , jest w  ciąg łej pogoni za  

sm akow itym i kęskam i. K ażdy z nich  

zobow iązany jest, o ile w ynajdzie jakąś  

specjaln ie dobrą restaurację w ' którym ś  
z 86 francusk ich departam entóyy 7 , zaw ia ­

łom  ić natychm iast sw oich tow arzyszy .  

K lub posiada obszerne zap isk i w tym  

kierunku . Jakaś grupa członków ’ klubu  

znajdu je się naprzyk ład na w ycieczce  
au tom obilow ej. Z bliża się pora posiłku . 
S m akosze sięgają do sw oich zap isków . 

„C zy m am y jeść tu ta j, czy też jechać  

dalej? N ie tu ta j niem a nic specjalnego . 
A le o 10 kilom etrów  dalej, przyrządzane  

są św ietn ie file ty z ryb i pulardy z tru ­
flam i. T am w ięc pojedziem y ” .

T akie notatk i osłan ia się ta jem nicą  

przed resztą publiczności, aby dobrej 
restauracji nie popsuć zby t w ielką fre ­

kw encją i nie w ysuszyć zby t szybko do ­
brze zaopatrzonej piw nicy . C złonkow ie  

klubu stu  są naogół ludźm i spokojnym i,  
pogod nym i, zgodnym i, jak zw ykle lu ­
dzie , zw racający dużo uw agi na jedze ­

nie T o też w ielk ie zdziw ien ie w yw ołał 

fak t, że pre?.yd jum klubu stu znalazło  
się przed sądem . A le P oirette zachow ał 

się niegrzeczn ie w  stosunku do jednego  

z gości klubu , który w praw dzie nie oka ­
zał się zanad to tak tow nym , poniew aż  
w ypił za dużo w ina, ale jednak P oirette  
zareagow ał, zdan iem prezyd jum klubu , 
zby t siln ie i dlatego P aryż m iał sw ego  
rodzaju sensację sądow o - tow arzyską.

M. maili igm litlLmM.
W dniu 11 b .m . przypada 25-letnia  

roczn ica zgonu śp . H e n r y k a  B u k o w i e c ­

k i e g o , zm arłego w S tockholm ie, w ybit­
nego patrjo ty , żo łn ierza z r. 1863 , arche ­
ologa, w spółzałożyciela M u z e u m  N a r o ­

d o w e g o P o l s k i e g o w R a p p e r s w y l u  

(S zw ajcarjai, gdzie też zw ło jci jego spo ­
czyw ają przy m uzeum . Z m arły jest stry  

jem  obecnego prezesa S yndykatu D zień  
nikarzy w ’ W iln ie redak tora K onstan te ­
go B ukow skiego

W  nekro logach , jak ie się ukazały  
zaraz po śm ierci śp . H enryka B ukow iec­
kiego (w  r. 1900), m yln ie została podana  
data jego urodzen ia . P rzyszed ł bow iem  
na św iat nie w roku 1838 lecz rok póź­
niej —  dnia 6 styczn ia. B ył synem  śp . 
A dam a, uczestn ika pow stan ia w r. 1863  
i Izabeli Z B ork iew iczów . U rodził się  

w m ajątku rodzinnym K ondklach w ’ p . 
poniew eiskeim (z iem ia kow ieńska).

W obec pro jek tow anego już w tym  
roku przew iezien ia zb iorów ’ rappers  w y  1- 
sk ich , sta je się coraz ak tualn iejszą  
spraw ą przew iezien ia z S zw ajcarji 

zw łok ś.p . H B ukow ieck iego i hr. W ł. 
B ruhl - P latera . O baj pochow ani zostali 
przy M uzeum w R appersw ylu . N iew ąt­

pliw ie działacze tacy i w ielcy , patrjoci  
jak B ukow ski ih r. P later zasłuży li na  

to , aby zw łok i ich spoczyw ały w  blisko ­
ści drog ich ich sercu pam iątek . Ś .p . H . 
B ukow ieck i zm arł w praw dzie w  sto licy  
S zw ecji, dopiero w ’ pół roku po jego  
śm ierci zw łok i sprow adzone zostały do  
R appersw ylu , w r uznaniu w ielk ich jego  
zasług dla O jczyzny .

W r. 1900 w yszła w ’ P oznan iu bro ­
szurka p . W aw rzyńca B en. - E ngel- 
stróm a sekr. poznańsk iego T ow . P rzy ­
jació ł N auk p . t. H enryk B ukow ski —  
w spom nien ie pośm iertne. „T yg . Ilustr.”  
i „W ędrow iec” z m arca 1900 r. zam ieści­
ły w spom nien ie pośm iertne pióra T ad . 
K orzona i S tefana Ż erom skiego . W  en- 
cyk loped ji O lgebranda (dodatek) znaj­
duje się też życiorys zm arłego .

Col dlo smohoszy...
Z nakom ite

Piwo maKOw 
w yśm ien ity  

Porter wielkopolski 
(podw ójny) poleca  

8niNiiiVii!lkopohliOlii&.(bi!liiiiihteZ8 
T e le f o n  6  Czesław Śmigielski.

T oruń , niedziela 8 m arca.

C o  n i e s i e  d z i e ń ?

T E A T R  M I E J S K I .

D ziś, w  poniedziałek , pierw szy w y ­

stęp gościnny R osyjsk iego T eatru A rty ­
stycznego” „ Z ł o t y K o g u c i k " , który  

w  przejeździć do G dańska w ystąp i ty lko  
dw a razy dziś i ju tro . N a program  złoży  

się cały szereg scen nastro jow ych, w e­

so łych , śp iew nych , baletow ych i t.d . 
w oryg inalnych stro jach i dekoracjach  

(w łasnych). C e n y  m i e j s c  z w y c z a j n e . P o ­
czątek o godz. 8-ej w ieczorem . Ju tro dru  
gi i ostatn i w ystęp „Z ło tego K ogucika” .

J U B I L E U S Z L U C J A N A W I Ś N I E W ­

S K I E G O .

W ybitny artysta T eatru M iejsk iego  
L ucja W iśniew ski, obchodzić będzie dn . 

14 bm . jub ileusz 35-cio le tn iej pracy sce­
nicznej. D nia tego ukaże się prem jera  

pięknej, sub telnej i dow cipnej kom edji 
Jerzego S zan iaw skiego  „ P  t  a  k ” , z  J u b i ­

l a t e m  w jednej z ró l głów nych . P rzed ­

staw ien ie uśw ietn i sw ym  udziałem  uro  
cza i utalen tow ana bohaterka liryczna  

w arszaw skiego teatru R ozm itości, p . 
H a l in a C i e s z k o w s k a , najw ybitn iejsza  
przedstaw icielką m łodego pokolen ia na  

scenach sto licy . R eżyseru je dyr. B e n d a ,  
zarazem w ykonaw ca ro li głów m ego bo ­

hatera , cały szereg św ietn ie narysow a ­
nych postaci odtw orzą p . L i s ic k a  oraz p . 
S r o k o w s k i , p . D ą b r o w s k i , K w a s k ó w - '  
s k i ,  p . L e n k , p . I l c e w i c z , p . J e j d e , p . P a ­

w l o w s k i , p . A r n o l d z j u b i l a t e m , jako , 
„burm isrzem  m iasta ” na czele .

P iękną opraw ę dekoracy jną przygo-  
w ały pracow nie teatru pod kier. p . D ą ­

b r o w s k i e g o .

Jub ileusz artysty , który w ciągu 6  
m iesięcy zdobył na naszym  gruncie za ­

służone uznan ie , niew ątp liw ie zgrom a­
dzi tłum nie teatrom anów , pragnących  
w yrazić jub ila tow i w dzięczność sw ą za  
szereg pięknych kreacy j w  „W ierze M ir 

cew ie” , „C iep łej w dów ce” , „Z em ście nie ­
toperza” , „M ałżeństw ie F redeny” , „C no ­
tliw ej Z uzannie” , „G ęsiach i gąskach ” , 
„Jesiennych skrzypcach” z niezapom nia  
nym  ..B rod iągą ” z „S ybiru” na czele.

T . K . S . —  „ O l i m p j a * *  ( G r u d z i ą d z ) 5 : 3  

( 3  : 0 ) .

P rzez cały czas gry silna przew aga  
T . K . S . W ynik byby dla „O lim ji” gor­
szym , gdyby nie dobra gra ich bram ka ­
rza. • >

Co srało w Teatrze?
W  T o r u n ia :  .

D ziś.
„ Z l o t y  k o g u c i k 1 * .

Ju tro .
„ Z ł o t y  k o g u c i k " .

C R I S T A  L  
D z i d  

Garragan 
dram at ero tyczny w 8 ak tach .

P o c z ą t e k  O  g . 4 * / 2 .

P A L A C E
O d  6  m a r c a  b r .

fiijdaiow 1 Olga fizowrta
w  9  a k t o w y m  d r a m a c i e  e r o t y c z n y m  p . t

„Złoty Młotolenitt"
P o c z . 1 / 2 6 , 7 , 8 > / 2

R edaktor naczelny : Jan Z agiersk i. N akładem  i czcionkam i D rukarn i R obotn . W . P a w l a k  1 S k a . w  T orun iu . R edaktor odpow iedzialny : F ranciszek K w iatkow ski


